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pisma powtarzały wzmianki i artykuły moicjsze 
i większe w tym przedmiocie. 

Że uczczenie Betnej rocznicy pamiętnego w 
dziejach naszych roku nastąpi — to nie ulega 
wątpliwości. Ogół nasz rozumie dobrze, iż rok 
ten podwójnie dla nas, Polaków w Ameryce za- 
mieszkałych, jest drogim: jako setna rocznica 

owstania ludu polskiego — i jako rok, z któ- 
rym związane jest najściślej imię bohatera pol- 
sko-amerykańskiego Tadeusza Kościuszki. Obo- 
wiązki tedy nasze, nie tylko w obec Polski, ale 
i wobec tego kraju, nakazują nam podnieść i 
rozsławić imię wojownika bez strachu — i pa- 
trjoty bez skazy. 

Usposobienie ogółu połsko amorykańskiego w 
tym względzie jest obecnie jak najlepsze. W na- 
szym numerze noworocznym mamy tego dowód. 
Zebraliśmy tam obok siebie głosy kilkudziesię- 
ciu przedstawicieli naszej Polonji æ różnych obo- 
zów. Wszystkie brzmią one patrjotyzmem; we 
wszystkich przebija dążność do zgody, do jedno- 
ściy-do wspólnej pracy. Niektóre wprost mówią 
o specjalnem uczczenia Kościuszkowskiego Roku. 
Upiuja, jednen słowem, jest przygotowana. | 

A więc uważać można za fakt prawie nie- 
wątpliwy, że Polacy w Ameryce zechcą w jakiś 
spocjalny sposób uczcić Rok iieżcinszkowski. 

W jaki? — oto właśnie kwestja. | , 

Tę kwestję należy rozstrzygnąć -- i to jak 
najprędzej, jeśli zważymy, że do 24. marca (przy- 
sięga Kościuszki), lub nawet 2. kwietnia (bitwa 
pod Racławicami), dni najwłaściwszych na try- 
umtalne obchody, pozostaje nam już bardzo ma: 
ło czasu — i że konieczne tu będą większe 1 
poważniejsze przygotowania. Przy jej rozstrzy- 
ganiu zaś należy wziąć na uwagę wszytkie oko- 
liczności obecnego naszego bytu, a więc: ciężkie 
czasy, tak dotkliwie nas dotykające — i wyni- 
kającą ztąd konieczność ofiarności filantropijnej, 
ostatnią naszą wspaniałą manifestacją zewnętrz- 
no, jak był Dzień polski; i wreszcie prace, za- 
częte a niedokończone, które, jak udział Polonji 
naszej w wystawie lwowskiej 1894 r., wymaga” 
ją jeszcze wiele ofiarności — i trudu. | 

Względy to bardzo ważne —i mieć je trze 
ba na oku. ' i 

Wynika z nich, co następuje: 1. Gdy nie 
dawniej, jak przed kilku miesiącami, mieliśmy 
wspaniałą manifestację zewnętrzną, jaką był „Dzień 
polski*, którego ccha po dziś dzień jeszcze roz- 
brzmiewają w starym kraju, przeto zbytecznem 
byłoby obecnie wysilać się na nowe parady i de- 
monstracje w tym samym rodzaju, tem bardziej, 
że bardzo jest wątpliwem, czy zdołałyby one do- 
równać świetności „Dnia polskiego“ — i 2. Że 
ciężkie czasy i inne potrzeby usprawiediiwiają 
nas najzupełniej, jeśli zechcemy uczcić Rok Ko 
ściuszkowski nieco mniejszym kosztem, dą 
żąc nie tyle do zewnętrzuej wspaniałości, ile do 
rzeczywistego pożytku. i r 

Tak jost! Zdaniem naszem, takim powinien 
być charakter uczczenia tego roku pamiętnego 
tū w Ameryce. Uczcić go należy więcej czynem, 
aniżeli manifestacją. 

Jakim ma być ów czyn? — oto nowe py- 
tanie. i 

Zanim na takowe odpowiemy, przypomnimy 
sobie najpierw, jakie środki uczezenia roku Ko- 
ciuszki nasuwają nam pisma, które o tem pi- 
sały. Wiara i Ojczyzna w piśmie szanownego 
prezydenta Kromki i sekretarza Klarkowskiego 
zaleca zgodę, pracę wspólną i miłość braterską, 
dalej pamiętanie o składkach na pomnik Kościu- 
Szki, a wreszcie urządzenie obchodów wspólnie 
przez wszystkich Polaków. Oprócz tego pismo 
to w szeregu oddzielnych artykułów radzi zwo- 
łanie w r. 1894 „Wiecu polskiego”, o którym 
jaż w roku ubiegłym tyle mówiono, Zgoda prze- 
mawia w sensie podobnym (oprócz „Wiecu*, o 
którym nie wspomina), i chce urządzenia wspa- 
niałego obchodu, a dla lepszego doń przygoto- 
wania się radzi nawet wyjątkowo wstrzymać się 
od obchodów styczniowych (mysl bodaj pra- 
ktyczna). i [ 

Kurjer polski programu swego nie stawia. 

reszcie program najbardziej może kompletny 
mieści artykuł dra K. Midowicza. Dr. Midowicz ra- 
dzi W dniu 24, marca powtórzenie przysięgi Kościu- 
szki, a więc odpowiedni obchód, jednocześnie zaś 
odbycie „Wiecu polskiego“ dla narady nad naj- 
pilniejszemi sprawami naszemi, wreszcie zaś za- 
dzicrzgnięcie pomiędzy wychodźtwem polskiem 
w Ameryce jakiegoś nowego, łączącego wszy- 
stkich węzła. 

Jaki wobec tego byłby nasz program ? 

Zbliżałby się on najbardziej do pomysłów 
dr. Midowieza. Malej zewnętrznych manifesta- 
cyj, więcej Czynu — oto nasza zasada. Gdyby 
dało się w roku jeszcze bieżącym wnieść tu w 
Chicago pomnik Kościuszce, byłoby to najwła- 
Ściwszem połączeniem czynu z manifestacją. Gdy 
to ze względów finansowych i technicznych nie 
jest możebnem, gdy pomnik będzie p- stanąć 
dopiero za lat parę — na dziś, na FT Kościu- 
Bzkowski należy znaleść co innego. *Cm czemś 
niechaj będzie — „Wiec polski.“ 

Wiec taki rozumnie przygotowany 1 prze- 
Prowadzony, będzie przedsięwzięciem 0 Tzeczy” 
wistym i wielkim dla nas pożytku. 


najwłaściwszym i najpożyteczniejszym środkiem 
uczczenia Roku Kościuszkowskiego. Sam nie 
stanowiłby on manifestacji zewnętrznejj; dałby 
jednak sposobność do obchodów i chwił tak pod- 
niosłych, jak proponowane przez dr. Midowi cza 
— powtórzenie przysięgi Kościuszkowskiej. 

Następstwem „Wiecu* mogłoby być dalej 
wytworzenie organizacji o obszerniejgzym poli- 
tycznym zakresie, stojącej po nad partjami — i 
obejmującej wszystkie sil polskie w Ameryce. 
Słyszeliśmy i czytaliśmy o projekeie „Ligi pol- 
skiej.“ Być może, iż ta „Liga“ mogłaby się 
stać owym węzłem, którego od tak dawno ogół 
nasz pragnie. 

Spotka nas tu może zarzut, iż czasu na to 
wszystko brak. Półtrzecia miesiąca bodaj isto- 
tnie czas krótki. W takim razie — odłóżmy 
rzecz, oto rada prosta. Odbądźmy „Wiec“ pó- 
Źniej nieco. 

Wreszcie zaś, gdyby nas — czego nie przy- 
puszczczam! — nie było stać na dość siły mo- 
ralnej, wytrwałości i braterstwa, ażeby raz zejść 
się na wspólną naradę i coś większego razem 
stworzyć, zróbmy rzecz mniejszą, 

Alo zdobądźmy się na czyn. 

Załóżmy dnia 24. marca Towarzystwo oświa- 
ty imienia Kościuszki, które, jak Macierz w Ga- 
licji i na Szłąsku, jak Towarzystwa Czytelni lu- 
dowych w Poznańskiem, rozwinęłoby na całą 
Amerykę działalność w kierunku poparcia czy- 
telnictwa, wydawnictw ludowych, pomocy dla 
szkół .polsko katolickich itd. Taka działalność 
w razie przyjścia do skutku „Ligi polskiej,“ 
wchodziłaby zapewne w zakres jej prac, stano- 
wiłaby niejako jeden z jej wydziałów. Gdyby 
dziś jeszcze „liga“ nie znika przyjść do skutku, 
niechaj stanie jeden choć jej wydział — najpo 
trzebniejszy. 

Tak ozy inaczej, ogół nasz powinien uczcić 
Rok  Kościuszkowski — czynem. Manifestacje, 
głowa, parady, przejdą; czyn pozostanie i świad- 
czyć będzie dobrodziejstwa mam i potomkom na- 
gapa: Do pracy nad uczczeniem rocznicy Kościu- 
szkowskiej w ten sposób nawołujemy niniejszem 
wszystkie 


uczciwych przodowników naszego spo- 
łeczeństwa. 


(Dsienntk chicagowsk:t). 


Podróż po Rosji. 


Pisarze-podróżnicy, w dodatku tacy, którzy 
nimi nie są z powołania, lecz tylko od przypad- 
ku do przypadku wrażenia z swych czasowych 
ckskursyj przelewają na papier, popadają najczę- 
ściej w ten błąd, że „odkrywają“ rzeczy, już da- 
wao znane i niejednokrotnie opisywane. Rzym 
jest pełen śladów klasycyzmu, Stambuł jest ma- 
lowniczy, a po Neapolu włóczą się lazaroni. Kto 
to po rag pierwszy widzi, ten odczuwa w sobie 
ochotę napisać książkę pod tytułem: „Wędrówka 
po miastach europejskich“. 

Od tego zarzutu należy jednak wyłączyć 
królewsko-pruskiego pensjonowanego majora 
von Tottlebena. W tych dniach w Sztutgardzie 
ukazała się jego książka p.t. „Wrażenia z inojej 

dróż Rosji w sierpniu i śniu 1891 r.“ 
podróży po Rosj rpniu i wrześniu 1891 r. 
a jest ona w całem tego słowa znaczeniu reic- 
ratem o prawdziwej i rzeczywistej podróży od- 
krywczej. Major przebywał w najlepszym ze 
światów, w państwie dotychczas szkalowanem na 
wszystkie strony, w państwie, które innym za 
wzór służyć może. A ponieważ zacny major nie 
wydaje się być literatem z zawodu, przeto spo- 
sób jego jest tego rodzaju, że czytelnik musi się 
sam siebie spytać: -— Czy ta tendencja jest 
kompromitująco pow żną, czy też to niezrozu- 
miały żart © 

Parn major przed swoim wyjazdem słyszał 
o Rosji rzeczy możliwie najgorsze, zaledwie je- 
dnak dojcchał do granicy, uprzedzenia znikły jak 
za dotknięciem różczki czarodziejskiej, wszystko 
co przeciwko Rosji mówiono, to było tylko bez- 
czelne kłamstwo lub oszczerstwo. Słyszał, że 
Moskale przekraczają granicę — lecz pięć mi- 
nut pobytu na stacji granicznej wystarczyły zu 
pełnie, aby go — pruskiego oficera — przeko- 
nać, że nie Moskale, lecz Niemcy są tu winni, 
Dobrze, bezstronność jest rzeczą bardzo piękną, 
nie wypada nam nie innego zrobić, jak tylko po- 
chwalić pana majora. 

Kiedy w kilka dni potem siedział w jednej 
z petersburgich restauracyj, zrobił spostrzeżenie, 
iż oficerowie rosyjscy są bardzo skromni i nie 
są tak aroganccy, jak oficerowie gwardji pru- 
skiej. Takie spostrzeżenie, wyszłe z pod pióra 
właśnie pruskiego — bądźmy i my bezstronni 
na chwilę — jest co najmniej trochę dziwnem, 
jest to szkoła dawna niemiecka, kiedy na upo- 
korzonych dworach niemieckich było w dobrym 
tonie d'ètre plus rus,e, que le tzar meme, Pan 
major jest wielbicielem, a może i uczniem tej 
szkoły — widzimy to na każdym kroku. 

Ot n. p. przechadza się przed twierdzą 
petropawłowską. Pytanie, co odczuwa współ- 
czesny Kuropejczyk w takiej chwili? To samo, 
co odczuwał Kennan: grozę i oburzenie, naj- 
większą litość dla ludzkości, dławionej w wię- 
zieniach moskiewskich! I pan major odczuwa 
wrażenie, ale jakie? Oto w cerkwi, znajdującej 


się tylko przypadkowo — sojusz francusko- 
rosyjski istnieje mimo to. O tem zapewnia go 
niejaki pan D., marszałek szlachty jednej z 
południowych gubernij, który był przytem. | 

Car — tak powiada p. D. — chciał 
wziąć Francuzów na łańcuch i to mu się udało. 
Sojusz jest ściśle defensywnym i tyiko defen- 
sywnym, obliczonym tylko na wypadek, gdyby 
Niemcy zaczepiły Francję. Wtedy Rosja z 
całą swoją potęgą stanie po'stronie Francji. | 

— Jeżeli jednak, eo jest prawdopodobniej- 
szem, Francja zaczep: Niemcy ? 

— Wiedy możecie Francuzów zmasakrować 
do woli, wtedy car raczej wam, niż im z pomocą 
przyjdzie. Nie pozostawił, pod tym względem 
Francuzom najmniejszej wątpliwości, że, gdyby 
z powodu Alzacji i Lotaryngji, wprost, lub ubo- 
cznie, pod jakimkolwiekbądź pozorem, rozpoczęli 
wojnę z Niemcami, lub ich do niej zmusili, będą 
się musieli bić sami, gdyż ani jeden bagnet ro- 
syjski z miejsca się nie ruszy. - ł 
Lecz cóż w takim razie mają Francuzi 
z was za korzyść? Ich dążenia są przecież skie- 
rowane tylko na to, aby odebrać zabrane pro- 
winejc ? : 

— Prezydent Carnoj zaręczył carowi uro- 
czystem słowem honoru, ; że dopóki on stoi na 
czele Francji, nie rozpocznie nigdy z Niemcami 
wojny a Alzację i Lotargngję. s 
A któż zaręczy za to, że Carnot na wio 
snę będzie jeszcze prezygientem Francji? | 
Tego naturalnie aikt nie może wiedzieć ! 
Car jednak i tu powiedzłał kiancnzomm, że, Je- 
żeli się pozbędą Carnotą, aby rozpocząć wojnę 
z Niemcami, to będą pogostawieni samym sobie 

„To wszystko pisze; pod swojem pełnem na- 
zwiskiem pan von Tottgeben, królewsko-pruski 


major. kaj 
Ciekawa książka, istocie! 


Lord Rosebery a Homerule. 


Za jedną z fars, które z ladźmi urządza 
sobie Opatrzność, uważać by można to, co za- 
szło dnia 12. b. m. w londyńskim urzędzie 
spraw zagranicznych. I sądzićby można, że lord 
Rosebery wie dobrze, iż do farsy przeznaczonym 
został, bo — prosił liberałów, by go sądzili — 
po czynach, a nie po słowach. Ponieważ zaś 
czyny Roseber'yego, jako premiera, polegały do- 
tąd w słowach jeno, więc — resztę dospiewać 
sobie łatwo. 

Wykręcił on się w urzędzie spraw zagra- 
nicznych od dokładnego wyłuszczenia swego 
programu. Powiedział, że zmienił się tylko kie- 
rownik polityki, ale nie polityka sama, a specjal- 
nie co do kwestji irlandzkiej nie może być 
mowy o jakiejkolwiek zmianie, skoro Morley 
pozostaje w  dublińskim  sekretarjacie pań- 
stwowym. sk. A 

A jednak w kilka godzin później prawił 
tenże san Rosebery zupełnie co innege w izbie 
lordów. W sposób wprost bolesny dla Irladczy- 
ków przedstawił on Homerule jako administrację 
czystolokalnych interesów, nie wchodzącą wcale 
w drogę zwierzchności państwowej; jako skro- 
mne ogniwo w łańcuchu ogólnej decentralizacji. 
Wysnućby prawie można wniosek, iż w miejsce 
wielkiego projektu homerulowego, zamyśla Ro- 
sebery wprowadzić ogólny system decentralizacji 
administracyj lokalnych, w którym Irlandja 
nie miałaby żadnego wuprzywilejowanego stano- 
wiska. Podniósł też Rosebery, że przedewszy- 
stkiem dla wprowadzenia Homerulu potrzeba, by 
Anglja została dlań pozyskaną, — czego jak 
wiadomo, wcale nie domagał się Gladstone. 

„Lord Salisbury — mówił terażniejszy pre- 
mier — uczynił raz uwagę, na którą ja najzu- 
pełniej się zgadzam. Powiedział on, że zanim 
parlament uchwali Homerule, mnsi być cała An 
glja przekonaną o słuszności takiego zarzą- 
dzenia.“ 

Wygląda to wszystko na pogrzebanie Ho- 
merule'n. 

Daily Chronicle usiłuje uspokoić Irlandczy- 
ków, twierdząc, że to wszystko obróci się na ich 
korzyść. Jeśli — jak Rosebery pragnie — An- 
glja zmienioną zostanie w rodzaj Stanów Zje- 
dnoczonych, to Irlandja bodaj czy nie najpocze- 
aniejsze w rzeszy tych Stanów zajmie miejsce. 

Westminster Gazette znowu mniema, że Ro- 
sebery wypowiedział tylko niezręcznie to samo, 
co o wiele wytworniej wypowiedziałby Glad- 
stone. 

Sum, organ antiparnelisty O'Con nora, za- 
rzuca oświadczeniu Hosebery'ego niejasność i nie- 
zręczność; gladstoński zaś Star wprost gani lor- 
da-premiera za opaczne pojęcie Homerale'u i im- 
putowanie Irlandczykom, iż czekać hędą cier- 
pliwie na jakąś fantastyczną decentralizacją. 
Kwestja Ifomerule'u została — zdaniem cytowa- 
nego pisma — rozstrzygniętą raz na zawsze 
głosowaniem w Westminsterze. 

Times milczy sensacyjnie. Pall/- Mall-Gasette 
ze zdumieniem przeciera sobie oczy i nie może 
się dość nadziwić tak cynicznemu zuchwalstwn 
następcy Gladstone'a. 

Być może, iż lord Rosebery niefortunne swe 


nada! traktowano tak łagodnie, jak za rządów 


Giadstone'a. Rosebery dał im już w tym kierun- | 


ku delikatną wskazówkę, przestrzegając, by za- 
chowywali się spokojnie, jeśli chea przekonać 
Anglję o słuszności Homerulu. Dostali Irlandczycy 
zresztą jeszcze wymowniejszą nauczkę w szor- 
stkiej na interpelację parnelisty Redmonda, od- 
powiedzi kanclerza skarbu, który po grubiańsku 
oświadczył, że zawsze lepszem jest odwleczenie 
się Homerule'u, niż ponawianie ustaw przymu- 
sowych. 

Zdaje się tedy, że słuszność mieli ci, którzy 
identyfikowali ustąpienie (Uladstone'a z nową 
klęską Homeruleu, bodaj czy nie zabójczą na 
długie czasy. 


r. z 


Sport. 


Ktablissement-Chóri i Tattersall paryski podały w 
jednem z pism franeuskich sportowych wykaz koni, 
które w 1803 roku pod młotek lieytacyjny poddane 
zostały. 

_ Cheąc czytelnikom naszym dać miarę, na jak 
wielką skalę w nowożytnym Babylonie ruch sportowo- 
handlowy się odbywa, podajemy tu zebrane przez nas 
daty statystyczne ficmy,„ Etablissement-Chóri*, zajmu- 
jącej się specjalnie sprzedażą koni wysokiej krwi. 
W roku 1593, na licytację, którą prowadzi umyślnie 
do tego przeznaczony urzędnik podatkowy „eommis- 
saire-priseur', wystawiono 918 koni za cenę 3,195 408 
franków, od której to kwaty rząd pobrał podatek. 
Sprzedano jednak tylko 639 koni za 2,100.008 fran- 
ków, a wycofano 279 koni w cenie 1,095.495 fran: 
ków. Ponieważ firma pobiera od sprzedanych koni 
15 5 (0%, od kupiciela, 5°jọ od sprzedającego), a 
od koni wycofanych 6'j,, ogólna suma rocznego Zy- 
sku z tego przedsiębiorstwa wynosi około 380.000 
franków! Za najwyższą cenę sprzedany został ogier 
„Xaintrailles” po Flageolet ud Deliane, którego za 
200.000 franków zakupił p. R. Lebaudy od p. A. 
Lupin. Najniższą kwotą wykazaną jest 55 fr., które 
p. Boissière za niegdyś doskonałą %3-leinią klacz 
„Queen of the North* po Blair Athol, wyliczył hra- 
biemu de Birt. Między końmi, za wysokie ceny sprze- 
danemi, jak: 3 1. eg. „Stanislas“ 70.000 fr., „Bo- 
cage“, syn Dollara, 41.000 fr. (znajduje się obecnie 
w Pervat koło Kisbér), „Yvrande* 53.000 fr., Brienne, 
16-letnia klacz 30.000 fr., „Melle. Bejard*, 19-mie- 
sięczne źrebię po Dollar, 18.500 fr. — te trzy osta- 
tnie zakupił hr. Lehndorff dla Niemiec — znajduje 
się 0g. „le Nord* (Tristan-La-Nece), którego p. Lu- 
dwik Grabowski za 38.000 fr. zakupił od bar, Roth- 
sebilda i eksportował do Królestwa 
Hr. Józef Potocki zakupił kilka klaczy i źrebiąt, 
z których trzy roczniaki: „Mlle. de Saint Vigor“ za 
13.000 fr, „Mile. de Putignach za 1.000 fr. i 
„Silhouette* za 1 000 fr. zapisane zostały do „Derby* 
krakowskiego na rok 1895. W liście wystawionych 
na licytację koni znajdują się cztery konie z Galieji 
p. Ostoja-Ostaszewskiego, z tych „Incognito“, trzyla- 
tek, którego widzieliśmy na torze lwowskim zawsze 
ostatnim, sprzedany został za 4.200 fr., a „Fantome 
d'Orient* 2 l. og. po Cossar za 2.200 fr. Znany w 
paryskim Świecie sportowym p. Wysocki, który w 
liście właścicieli wygrywających stajen wyścigowych 
zajmuje z kwotą 73.600 fr. 88. miejsce, zakupił od 
hr. Nicolay roezniaka „Gondoliera* za 14.000 fran- 
ków. Przeciwstawiając cenom wysokim niskie ceny, 
widzi się klacze i ogiery pełnej krwi za bezcen sprze- 
dawane, i tak: ogier 10-letni „Nero“ po Don Carlos 
od Nerina po Thunderboldt, który wygrał 89 000 fr, 
między temi „Grand prix de Bade“, i posiadał jako 
reproduktor 1.000 fr. rocznej premji od rządu, sprze- 
dany został rządowi rumuńskiemu za 6.000 fr. Klacz 
„Posteritć', urodz. 1868, po The Flying Dutchman, 
która przeszło 50.000 fr. wygrała, a jej dzieci ró- 
wnież odznaczyły się na torach wyścigowych, odcho- 
wana z Xaintrailles, sprzedaną została za 550 fr. 
Hr. Józef Potocki nabył „Kucantadorę* po Dollar, 
urodz. 1876 r., za 450 fr, „Kwangeline* po Per- 
plexe sprzedano za 600 fr. itd. Cyfry te powinny 
zachęcić naszych hodowców do nabywania pełnej krwi 
we Francji i Anglji, gdyż w obu tych krajach ceny 
takich klaczy, które wyszły z „training'u* i parę lat 
jako matki służyły, wskutek ogromnego rozwoju ho- 
dowli, spadły ad minimum. Dowodem braku inicja- 
tywy i apatji w kołach hodowców jest to, że w li- 
ście krajów, do których eksportowana jest pełna krew 
z Anglji i Francji, nasza Galicja świeci od lat kilku 
nieobecnością. Wobee tego, Że u nas chów koni peł- 
nej krwi ogranicza się zaledwie na kilku stajniach 
wyścigowych i kilkunastu niewyścigowych i że na 
każdym kroku mamy dowody przewagi naszych s4- 
siadów, racjonalnie postąpiłoby Towarzystwo ku pod- 
niesieniu chowu koni i wyścigów, gdyby n. p. na é 
lata ze swego tytułu wykreśliło słowa „i wyścigów . 
Używazy sumy, dotąd wydawane na nagrody wyści- 
gowe, de zakupna rok-roeznie kilkudziesięciu klaczy 
pełnej krw) w Anglji i we Francji, zakładając sta- 
dniny zarodowe, jak to czyni Towarzystwo gospodar- 
gkie z bydłem, Towarzystwo ku podniesieniu chowu 
koni rzeczywiście podniosłoby chów koni. Lekarstwo 
byłoby radykalne i z pewnością skuteczne. Powstałby 
wprawdzie „sezon ogórkowy“ dla amatorów wyścigów 
i totalizatora, a dla obecnie istniejących stajen wy- 
ścigowych nielada Strich über die Rechnung ; niech 
się jednak nspokoją w swych obawach interesowani. 
wiat cały — nie sama Galica — posługuje się 
tylko półśrodkami, a choć myśli, rzneonej mimocho- 
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wski z Chorzelowa 1 konia. 

W biegu tym reprezentantką galicyjskiegu chowu 
koni jest klacz hr. Jana Tarnowskiego „Wiosna* po 
Biro od Odsiecz, 

* 
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Stajnie trenujące swe konie w Galicji: 1I. Sraj- 
nia p. Feliksa Seazighiny w Przewożen. Klacz gniada 
4-letnia „Volosca* po Fének od Veglia, ogier kaszta- 
nowaty -letni „Damon* po Verneuil od Fee, ogier 
kasztanowaty 3-letni „Puchner“ po Zsupan od Sugar 
plum, klacz kasztanowata 3-letnia „Murtchen* po 
Saint-Honorat od Pleasance. klacz ciemno-gniada 3-le- 
tnia „Pearless* po Insulaire“ od Peeress, ogier gn. 
2-letni „Gyerkócz* po Gunnersbury'm od Fair Brid- 
get, ogier skarogniady 2-letni „Wital“ po Chislechurst 
od Alma po The Palmer, klacz kasztanowata 2-letnia 
„Ninon* po Pasztor od Ninich po Ostreger, klacz 
kasztanowata 2-letnia „Valuta“ po Stronzian od Herre 
Kata, oraz p. Witoida Postruskiego klacz gniada 
»-letnia „Zazula“ po Zsupan od Tres-ehic. 

Z wyrazem zadowolenia konstatujemy, że p. Sca- 
zighino, którego konie największą rolę odegrały w 
1891 i 1892 roku na torze lwowskim, występuje 
obecnie pierwszy raz jako hodowca. Córka Herre-Kata 
i Stronziana „Valuta“, sądząc po rodzicach, może być 
poważną konkurencją dla innych dwulatków. 


KRONIKA. 
Pamiętajmy © fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 19. marca. 

Teatr hr. Skarbka: „Bajki“, komedja w 4 akt. 
Michała Bałuckiego. Poczatek o godz. 7. wieczorem. 
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Kalendarz. Poniedziałek (19.): Józefa Oh 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 153, zachód © 
godzinie 6. minut 3. 

Poszukiwanie epadkobierców. Sekrelarz wy- 
działu hipotecznego przy sądzie okręgowym  lubel- 
skim ogłasza spadki po następujących osobach: 1. 
Szmnuiu Józefie Sokołowie, współwłaścicielu nieru- 
chomości w Lublinie pod nr. hipotecznym 824. 
2. Surze Brandli Goldkraut z domu Kaufmann, 
współwłaścicielce nieruchomości w Lublinie pod nr. 
hipotecznym 86. 3. Henryku Porazińskim, właści. 
ciela majątku Kowala, w powiecie nowoaleksun= 
dryjskim. 4. Stanisławie Wagnerze, wierzycielu suz 
my 2000 rubli, zabezpieczonej na majątku Sławinek. 
5. Julji Bobrowskiej, wierzycielce sumy 30.000 mbli, 
zabezpieczonej na majątku Snopków. — Termin da 
uregulowania powyższych spadków wyznaczono na 
dzień 26. sierpnia 1894 roku. ; 

Oryginalna klepsydra. W tych dniach nmurt 
we Wiedniu w 52 roku życia jenerał Franciszek 


Czebulez. W roku 1888 mianowany został jenera“ 
łem i oddano mu komendę 50 brygady piechoty. 
Jako komendant tej brygady wziął Czebulcz udział 


w roku zeszłym w wielkich manewrach pod Giinsem 
na Węgrzech. Przed kilku tygodniami  spensjeno- 
wano go nagle, jak utrzymują w sferach wojsko 
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wych, za to, iż podczas manewrów Źle prowadził ; 
swoją brygadą. Jenerał tak wziął sobie to spensia: (4 
nowani» do serca, iż ze zmartwienia ciężko zacho- 2 
rował i w kilka dni potem umarł. Rodzina zmar- w 
łego na kartach pogrzebowych, donosząc 0 Śmierci pes 
jenerała, pisze, iż „umarł on w 52 roku życia po 
nagłej chorobie sercowej, będącej skutkiem wielu r 
ciężkich przykrości“. W dalszym ciągu czytamy „ 
na tej karcie: „W pokropieniu zwłok mogą wziąć = 
udział tylko ci ludzie, których wdowa po ś. p. À 


zmarłym osobnymi zaprosi listami“. Naturalnie, 1ż 
żaden z przełożonych ś. p. zmarłego zaproszenia nie 
otrzymał. 

Rządy niemieckie w Kamerunie Czytamy w 
Voss. Ztg.: „Drogą przez Londyn donoszą nam że 
niemiecki statek „Admirał“ przybył z 200 białymi 
żołnierzami do Kamerunu. Kiedy Samuda, wódz zbun- 
towanych Dabomejczyków, prowadzony był na strace- 
nie, zwrócił się do obecnego wicegubernatora Leista 
i oświadczył, że bunt powstał tylko z jego własnej 
winy, oraz, iż Dahomejczycy mieliby satysfakcję, 
gdyby go mogli zabić. Wice-gubernator, usłyszawszy 
to. wpadł w taką wściekłość, że jednemu z żołnierzy 
wyrwał z ręki karabin i kolbą zadał Samudzie stra- 
szliwy cios w głowę.“ Foss. Ztg. dodaje, że, jak- 
kolwiek wszystkie angielskie doniesienia z Kamerunu 
dotychczas się sprawdzały, trudno uwierzyć 
wicegubernator mógł się tak pastwić e 
kiem, skazanym na śmierć. 
jest chyba umysłowo chory. 

Księgozbiór chiński. W hótel Drouot odbędzie 
się w tych dniach licytacja ciekawej i bardzo cennej 
kolekcji dzieł chińskich, lub też odnoszących się do 
historji i literatury Chin. Wszystkie ksiązki są opra- 
wne nadzwyczaj kosztownie i oryginalnie. Księgozbiór 
ten był własnością margrabiego d'Hervey de Saint- 
Denys, który go otrzymał w spadku po p. Stanisła- 
wie Julien, profesorze w Collège de France. 

Arystokratyczne robotnice kwiatów. Z P:ryża 
donoszą : „Hrabina  Beaulaincourt zaprasza panią... 
na jutro popołudniu do siebie. Będziemy pracowały 
dla biednych“. Tak opiewają zaproszenia, które wy- 
syła obecnie nietylko hrabina Beaułaincourt, lecz 
także księżna Wagram i baronowa Rotschild, a damy 
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z francuskiej arystokracji cisną się na te oryginalne 
recepcje. Robione bywają na nich przeważnie kwiaty 
z jedwabiu, aksamitu i innych  materyj. Pewien fa- 
brykant płaci za nie świetne ceny, za to jednak 
w oknach wystawowych jego sklepu błyszczą kwiaty 
z wypisanem obok nich nazwiskiem arystokratycznych 
robotnie. Fabrykant robi na tem olbrzymi interes, a 
ubordzy także niemało zyskują 

Zjazd koleżański. Otrzymujemy następujące pi- 
smo z prośbą o umieszczenie: „Kolegów, którzy w 
roku 1874 nkończyli wyższą szkołę realną we Lwo- 
wie, lnb w roku 1871 uczęszczali do 4. klasy, 
wzywa grono, we Lwowie zamieszkałe, do podania 
swych nazwisk i miejsca pobytu, celem urządzenia 
jaknajliczniejszego zjazdu kolegów, w pierwszej poło- 
wie lipca br. we Iiwowie odbyć się mającego. Zgło- 
szenia przesyłać należy pod adresem: „Michał Ko- 
walezuk, architekt we Lwowie, ulice Kalecza 1. 6.*, 
lub: „Marceli Fischer, we Lwowie, plae Cłowy 1. 1.“ 


Z towarzystwa „Szkoły ludowej* w Krako- 
wie. Na ostatniem posiedzenin zarządu głównego za- 
łatwiono sprawy następujące: Przyjęto sprawozdania 
Kół miejscowych w Sanoku, Suchy, Nowym Targu, 
Myszynie, Kałuszu i Drohobyczu. Szkoła ludowa za- 
łożona w Myszynie, liczyła ogółem 60 uczących się 
dzieci obu płei. Stan zdrowotny bardzo dobry. Koło 
pań w Snehej rozdało dzieciom w Tarn wie, Krze- 
szowie i Ślemieniu obuwie i odzież, tudzież książki i 
przybory do robót szkolnych. Koło drohobyckie zało- 
żyło Czytelnię w Stebnikn i wypożyczalnię w Rychci- 
cach. Koło w Nowym Targu założyło bezpłatną wy- 
pożyczalnię dla lndn i nauczycielek. W drugiem pół- 
rocza 1893 roku wypożyczono ogółem 1.801 książek. 
Nowe Koło zawiązało się w Jaśle. Grminie Przemi- 
wółki pod Zółkwią przyznano 100 zł. na odrestauro- 
wanie i urządzenie szkoły. Hminie Jagodnik w pow. 
kolbuszowskim dano bezzwrotną zapomogę w kwocie 
50 zł. na dokończenie budowy szkoły. Prośbę Czy- 
telni miejskiej w Kolbnszowej o zapomogę w ksią- 
żkach załatwiono odmownie, ze względu na to, że 
wśród czynników miejscowych panuje dotąd rażąca 
obojętność dla celów towarzystwa „Szkoły ludowej“. 
Gminie Rudno w pow. krzeszowickim przyzneno bez- 
zwrotną zapomogę na pokrycie hndynku szkolnego 
w kwocie 80 zł. Gminie Zarównie w pow. mieleckim 
uchwalono przesłać dla ubogiej dziatwy szkolnej ele- 
mentarze, zeszyty i tabliczki. Uchwalono wysłać za 
dary, ofiarowane towarzystwu, podziękowania Towa- 
rzystwom zaliczkowym w Brzesku, Gorlicach, Dąbro- 
wie i Towarzystwu Zjednoczenia Polaków w Nowym 
Jorku. Nowych członków przyjęto w Snchy 5, w Ka- 
łuszu 7, w Jaśle 70, w Karwinie na Szląsku 20, 
w Krzeszowicach 1. Kart legitymacyjnych wydano 
dotąd ogółem 6424. 

Sprawozdanie kasowe z dniem 1. marca wyka- 
znje: w fundaszn żelaznym 17.600 zł. w efektach, 
6110 zł. 63 et. w gotówce. Fundusz bieżący wynosi 
1518 zł. 55 ct. 

W łonie zarządu głównego ukonstytuowały się 
już komisje: organizacyjna, administracyjna i finan- 
Sowa. 

Książeczkę Kasy oszczędności, znalezioną na 
ulicy Śnieżnej, 2 opiewającą na kwotę 93 zł., zdepo- 
nowano w policji. 

Ogień piwniczny wybuchł onegdej koło godz. 
5 popołudniu w domu t. 3. przy ul. Kopernika, 
Przywołana straż. pożarna w krótkim czasie ogień 
stłumiła. 

Znaczna kradzież popełniono 
między godz. 
szego właściciela realności, p. Jana  Reszkego. 
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AR w Rudaikn poszukuje pra- 
ktykanta. 172 
Dr. Władysław (Grabowakti, 
adwokat w Jarosławiu poszukuję rutyno- 
wanego koncypienta 160 
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sdy. Adres: K. L F. Ulica $-tej Terosy 
r. 14. porter 1.) drawi na prawo we 
Lwonie. 
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omr enik handlowy z chlubnemi świa- 
F dectwami z handlu korzen’, del katerów 
Í wiu, poszukuje pos dy od 1. Maji r. b 
Zgło zenia poł Lit. L. L. poste restante 
Nisko. 18? 
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Kochanowskiego 86. 149 


Nini+jeaom mam zdszczy n 
W. Lan, prsy ulicy Kilińskiego 1. 2, dotychcze8 18 
i pod firirą 


Pe. Schwarzwald 


prowadzić go będę. 

Zaopstrzywezy haodal m 

eyl'zdry najnowszych fasonów, z fabryk Habiga, 
parascle, perasolki, krawatki, lasg: i t. d. 


Polecam się łaskawym względon P. T. Publicznoś i. 
P. Schwarzwald 
ul. Kilińskiego 2. 
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Wydawca : Józef Laskownicki. 
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e Ogłoszenia. 


abòjekt handlowy, cddziała ko- 
raennego, z ukończoną szkołą handlo: 
wą poszukuje pos »dy. Wiadomości udzieli 
noiarjusz w Brzozowie. 168 


drainiutrator, poszukiwanym jest 
de pewnego interesu w Galieji wscho- 
dniej Kaucja > 000 zł. enii 3: 
ezowa, przenosi kslkakrotula wartość kaucji 


literami „A. A.“ 


e tz i trzy pokoje z balkonem i przy- 
należytościami na 
Ulica Kraszewskiego, 


ponieszkanh kawalerskie w 3 pokoja 
Wałowa 31 


O OO OE 
| i na sklap lub rentauracje i ka- 
wiarń jest zaraz do wynajęc'a w 

telu Szwasjearakim. 


ZIEZEAENA A 


t zawiadomić, że nasyłem handel kapeluszy pod firm 
nie a:y na wyłąsaną własno 


ój w najmodniejsze towary, jako to: Kapelusze i 
Pleasa i angielekich, rękawiczki, 


każdewiu> przed kupieniem 
miożaa gratis próbować- 


Za naturajaość ręcz7y firm a 


m. W ar n aan z 


wiadomi na razie sprawcy, dostawszy się do domu 
tegoż, po wybiciu szyb, zabrali rozmaitych rzeczy 
łącznej wartości 250—300 zł. 


— | 


Wiadomości literackie i artystyczne. 
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Bajki“, kome- 
dja w 3. aktach (akt trzeci w dwóch odsłonach) 
Michała Bałuckiego; jutro we wtorek przedstawienie 
składane i występ Juljusza Teodorowicza, skrzypka. 

Z teatru. W poniedziałek wielce interesująca pre- 
mjera pióra naszego ulubionego autora Michała Ba- 
łuckiego pt. „Bajki*, w których występują panie 
Siemaszkowa, Cichocka, Czaplińska, Gostyńska, Chmie- 
lińska, Fertnerówna, oraz pp. Żelazowski, Chmieliń- 
ski, Feidman, Trapszo, Siemaszko, Kliszewski i Dę- 
bieki. Przedstawieniem reżyseruje p. Żelazowski. Po 
wielkiem a niebywałem powodzeniu „Flirtu* mamy 
nadzieję, że i „Bajki“ tego samego autora również 
przypadną do gustu naszej publiczności — jak się to 
obecnie dzieje w Warszawie, gdzie komedja ta nie 
schodzi prawie z afisza. 

We wtorek wystąpi w teatrze słynny skrzy- 
pek Juljusz Teodorowicz z nader wyboro- 
wym programem przy akompanjamencie orkiestry pod 
dyrekcją p. Jareckiego. — Artyści nasi odegrają dwie 


! jednoaktówki, mianowicie: „Fotografja Jędru- 


sia“ Zygmunta Przybylskiego i „Nawrócenie“ 
Karola de Courcy. 

W środę po raz pierwszy „Bajki“ Michała 
Bałuckiego. Będzie to estatnie przedstawienie przed 


świętami, gdyż z powodu Wielkiego tygodnia we 
czwartek, w piątek i w sobotę teatr będzie za- 
mknięty. 

| łat nl ESUSEUNNSCTE. Ti 


Teatr. 
(Młyn djabelski, melodramat rycersko czarodziej- 
sko komiczny w 5 aktach przez J. Damsego). 

Onegdajsze przedstawienie przeniosło nas 
w dawno minione czasy, kiedy to rycerz dla 
czci swej bogdanki, aby w nagrodę jej rękę 
otrzymać, mie wahał się przechodzić przez 
„ogień“, wodęi trąby miedziane“, walczył z du- 
chami, upiorami, czarownicami. strzygami i tym 
podobnemi nadziemskiemi istotami. Zresztą już 
sam tytuł wskazuje na to, iż w „Młynie 
djabelskim* dziać się muszą rzeczy takie, 
jakiemi są przepełnione dawne baśnie i poda- 
nia. — I tak jest w istocie. — Przed naszemi 
oczyma przesuwają się nieustannie to jakieś 
duchy, djabełki, to znowu postacie szlachetnych 
rycerzy i t. d. 

Naturałnie z powodu rozmaitych nadnatu- 
ralnych zjawisk i wystawa musi być odpowiednio 
zastosowaną, a przyznać należy, iż onegdaj nie 
pozostawiała ona nie do życzenia. Dekoracje 
zmieniały się zgrabnie w oczach widzów, a do 
spotęgowania etektu, przyczyniła się nie mało 
barwna gra elektrycznego światła. — Sztuka 
była wyreżyserowaną bardzo starannie i szła 
nadzwyczaj gładko. 

Z grających najmniejsza największym cie- 
szyła się sukcesem. Sabińcię Zielińską okla- 
skiwano nieustannie. Rzeozywiście panienka ru- 
sza się na scenie bardzo zgrabnie i rozumie, co 


mówi. 
Z artystów p. Gasiński był bardzo dobrym, 


pełnym komizmu Krambambulim, który budził 
co chwila serdeczny śmiech. 
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19. 


techniczpych 
poleca 


w Žywcu. 


Ocet desinfzkcyjny 


-5 


Karabsie, guzy, agrafy, 
kielichy kościelne srebrne 


urzędownie cechowane. 


J. DABROWSKI 


og" wo Lwowie Halicka 17. 
IE ZGGOOCŁOOZCUGOOC0DO IVLOS 
HERBATĘ Familijną 


1, kilo 1-80 i 2 sł. 


Znałoniię WYSIEWKI z2 kerhat 


, kie 1-46 i zł. 1-73 


notarjusz PRASCHIL w Kołemyl. 


Zgłoszenia wprost przy podaniu 
1353 1—1 
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Pasy maszynowe 


i rzemien’e do szycia, 


wyrób i skład wszelkich ku celom 
fabrycznym służących artykułów 
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DEWERYNA PATZAUA 


nę stołową, Męczaiai Uhustki do u 


wszelką gotową Bieliznę, Pończochy. S<zarpetki 


DZIENNIK POLSKI s dnia 10. Marca 1904 f 


WALLACH 


PoF 


Z powodu spóźnionej pory o innych arty- 
stach napiszemy jutro, dziś zaś możemy wszy- 
stkim w ogóle oddać zasłużoną pochwałę za do 
brą grę. 

Do urozmaicenia przyczyniają się niemało 
śpiewy i muzyka. 

Licznie w teatrze zebrana publiczność ba- 


wiła się wybornie eklaskując hucznie artystów. 
ulk MAJ | An l m Oka OWE 


Gal. Tow. gospodarskie. 


Lwów 17. marca. 

Wieczorne posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 
6. wieczorem. Referent oddziału przemyskiego dr. 
Jan Pawlikowski przedstawił sprawę rozdziału 
soli bydlęcej między włościan i uczynił wniosek, aby 
rada ogólna poleciła komitetowi Towarzystwa poczy- 
nić u rządu kroki, w sprawie usunięcia uciążliwych 
formalności praktykowanych przy rozdziale soli by- 
dlęcej między włościan. Wniosek ten poparli pp. 
Rojowski, br. Brunicki, Morawski i dr. 
Czajkowski. Wszyscy się uskarżali, iż rząd 
przez nagromadzenie trudnosci przy rozdzielanin |y- 
dlęcej soli dobrodziejstwo te zrobił zupełnie iluzory- 
cznem. P. Morawski wniósł, aby komitet doma- 
gał się u rządu zniżenią taryf kolejowych dla prze- 
wozu soli w małych przesyłkach, decentralizacji ca- 
łej ekspedycji i ulg "przy obstalunkach. 

P. Wł. Gniewosz podniósł) iż sprawą soli 
bydłęcej i skargami uciążliwości przy jej rozdzielanin 
zajmowało się Koło polskie, i że prezydent kolei pań- 
stwowych dr. Biliński zapewnił Koło, iż kolej za 
przewóz soli pobiera tylko tyle, ile ją ten przewóz 
kosztuje. W końcu zaznaczył p. (iniewosz, iż jeżeli 
skargi tak poważnego koła jak galic. Towarzystwo 
gospodarskie na uciążliwość przy rozdziale soli by- 
dlęcej dojdą do wiadomości Koła polskiego, ministra 
dla Galicji i dr. Bilińskiego, to 2 pewnością posta- 
rają się oni o usunięcie tych trudności. Po ostate- 
cznem przemówieniu referenta przyjęto wniosek od- 
działu przemyskiego i wnioski dodatkowe p. Mo- 
rawskiego. 

W dalszym ciagu uchwalono zmianę statniu, a 
mianowicie, że komitet ma prawo kooptować do swego 
grona 4 członków Towarzystwa, które w obradach i 
uchwałach komitetu biorą udział z głosem stanow- 
czym. Urzędowanie tych kooptowanych trwa lat 4. 

Sprawozdanie komisji, przedstawione przez p. 
Rojowskiego przyjęto do wiadomości, udzielono 
komitetowi absolutorjum i wyrażono podziękowanie za 
wzorowe prowadzenie ksiąg, komitetowi, dr. Skałkow- 
skiemu i p. Gruszeckiemu. Na wniosek ks. prezesa, 
podziękowano drowi Skałkowskiemu za znakomi- 
te prowadzenie ksiąg przez powstanie. 

Następnie wyjęto preliminarz budżetu. 
preliminowane komitetu wynoszą 8.294 zł. 12 et. 
preliminowaoce rozchody 10.524 zł. 83 ec. Niedobó: 
w kwocie 2.230 zł. 71 et. pokryją Oddziały w sto- 
sunku 30'/, z ogólnej sumy składek członków. 

Przystąpiono do wyborów. Do komisji rąchunko- 
wej powołano pp.: Juliana br. Bruniekiego, Smia- 
łowskiego i Rojowskiego. Do komitetu wybrano pp.: 
Dawida Abrahamowicza, Jana Breuera, Mieczysława 
Onyszkiewicza, Władysława Tynieckiego i Kazimierza 
Wiktora. 

W czasie gdy odbywano skrutynium p. Wie- 
lowieyski upraszął, abyyna ręce jego nadsyłano 
jak najwięcej skarg, na uciążliwości przy rozdziela- 
niu soli bydlęcej, aby on tę sprawę mógł podnieść 
podczas dyskusji budżetowej i domagać się zniesienia 
przepisu wykonawczego, który czyni całą ustawę ilu- 
zoryczną, gdnż jest szczytem biorokratyzmu. 
Dr. Antoni Roicki 

(A. Berger) 
od lai przeszło 20 specjalista! 
chorób wenerycznych i skór- 
n yech, mieszka obećnie ulicą Zimorowicza 
l, 5, prawie naprzeciw gmachu „Sokoła*. 
Ordynuje od godziny 10. do 11. z rana 


i od 8. do 5. popoł. Nażądanie Poradnik 
poczią zł. 150. 2:66 1-7 
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Stara 


chroni 


Karol Ballaban we Lwowie 
poleca 1334 ślEP> 


Mist pierwszorzędnej jakaści 


świeża slone 3 —4 qniow6 
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Im 1 IE" z. t ‘pida nota! jalig y 0 ZTi atelier dantystyczno 1 
Sklep. Rynsxk 11. 17 z `  |UBU= a techniczne | 
B. Bergera 


Lwów, ulica Karola Ludwika l. 5. 


SANTAL o: MIDY 


Essencya z cytrynianu drzewa san- p 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni miepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dui trzech ulecza wszel- $ 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- $ 
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- 
ka i nieudzielająć nie przyjemnej 
woni urynie, 

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w główuych aptekach. 


8 sztuk 


zą 


Dr. 
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2—5 


We Lwosie w api. Pp. Mikolseha 
Wawiórskiego, Ruekóra,  Bilepińskiego 
i Raisera 11 1-7 
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radykalnie ocayszeza powietrze, n 


E TEE 
żytn'a wódka Bałiabanówka 


odróżni: eię cd wszyst:ich imitavyj 
kouiaków swoją gładkością i pewna 
słodyczą, która się tylko przez prze- 
ciąg lat i0 w żytniej wódce wyrobić 


Na mrozy i dźdźyste powietrze 
Grzyby z roku 1893. 
(Grzyby prawdziwe) 


I jak.śsi za kilo złe. 1 e*. 69. 


A. NN A ROTH 
Aussergofild (Bóhmorwald). 


"zarząd dóbr ZAMECZER 


IBUHAJE i BUHAJKI|_ 


jeduo do trzechrołesięcznych po 


ED. DnA RAI Iii RALENY WWI Bik 


były uczeń szkoły berlińskiej, prze- ę |' 
| niósłszy swój długoletni 
j Zakład dentystyczny 
3z Wiednia do Lwowa, ordy». przy 
ul. Sykstuskiej 1. 28 (stara poczta) 
parter od godz.  —1 przed, i od 


od 9—12 przedpoł. 


chorych codziennie ambulatorjam 


od godz. 8—9 przedpoł. 
WAZY 1-2 
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Po długiej dyskusji o stacjach doświadezalnych. 
w której zabierali głos pp. Fried, dr. Pawlikowski, 
Lange, Frommel, St. hr. Stadnicki, ks Czartoryski, 
Potworowski i K. Ostaszewski, uchwalono polecić ko- 
mitetowi, by stacje doświadczalne oprócz analiz fa- 
chowych dodawały do nich pouczenie fnchowe pożą- 
dane dla praktyki. 

W końcu ks. Sa pieh a podziękował zebranym 
za liczny udział w obradach i wypowiedział bardzo 
cenną mowę o znaczeniu Tow. gospodarskiego. Mowę 
tę podamy dosłownie w jutrzejszym numerze. 

W imieniu zebranych Stanisław hr. Dzie du- 
szycki podziękował ks. prezesowi za kierownictwo 
obradami. 


Na tem obrady zakończono. 
o of 


© a 14 
Ostatnie wiadomości. 

Prasa petersburgska wita z zadowoleniem 
przyjęcie traktatu handlowego przez parlament 
berliński i cieszy się z powodu rychłego ukoń- 
czenia wojny cłowej. Nowoje Wremia oświadcza 
między innemi, że zasługa i honor przyjęcia tra- 
ktatu przypada w udziale przedewszystkiem ce: 
sarzowi Wilhelmowi, on bowiem swą osobistą 
powagą wpłynął na przeprowadzenie tego donio“ 
słego dzieła połityczno-ekonomicznego. Birżew. 
Wiedomosti upatrują w przyjęciu traktatu zwy- 
cięstwo „nowego kursu* w Berlinie i nadmienia- 
ją, że ponieważ i Austro-Węgry regulują swe 
stosunki handłowe z Rosją, przeto trójprzymierze 
traci' do pewnego stopnia swe ostrze wojenne. 
Grażdanin twierdzi, że minister Wyszniegradzki 
na posiedzeniu rady stanu nazwał traktat z 
Niemcami najświetniejszym czynem obecnego 
rządu w Rosji. Nowosti stwierdzają, że polity- 
czne znaczenie traktatu polega na zbliżeniu eko- 
nomicznem pomiędzy Rosją, a Niemcami, które 
uieodwołalnie pociąga za sobą zbliżenie i poro- 
zumienie polityczne. 


Pee Swą: .£ 


Telegramy Dziennika Folskiego 
Poznań 18. marca. Wybór ks. Szymańskiego 
w okręgu babimojsko międzyrzeckim jest prawie 
zapewniony, gdyż przy ściślejszem głosowaniu 
otrzyma prawdopodobnie głosy antisemitów. 


Wiedeń 18. marca. Przywódcy socjalistów 
Adler i Schumaier skazani zostali za 


obrazę rządu ne miesiąc aresztu. 

Buda-Peszt 18. marca. W kawiarni 
Wertheimera znaleziovnu bombę na- 
pełnioną dynamitem, 

Budapeszt 18. marca. Wiadomości o zdro- 
wiu Koszuta, które brzmią bardzo niepomyślnie, 
oddziałują deprymująco na rząd. Sądzą tu, że 
śmierć Koszuta oddziałałaby pośrednio bardzo 
niekorzystnie na los kościelnych  przedłożeń 
rządu, za któremi — jak wiadomo — Koszut się 
oświadczył. 

Florencja 18. marca. Krółowa angielska 
stanęła we Florencji wczoraj wieczorem. 

Rzym 18. marca. Według doniesienia {tatie 
policja znajduje się na tropie anarchistów, któ- 
rzy czynili zamach na Monte Citorio. Skonstato- 
wano, że sprzedawca zapałek, który podłożył 


może. 


przed I sfiaetzą. 1236 1—2 
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Wydawnietwo ;Rzety Losrwmań „NADZIEJĄ*. Prenumerata rozna 1: 0. 


Zlecenia e prowincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą. 
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Leopold Lityński 


(obok nawe! Kasy Uszozędności). 
W siediniu obszeraych salich pomie*zscodn wszystko, cokolwisk 
tylko wchodzi w zakr?3 towarów farbewych malarskich 
= technicznych. chemicznych autvkarsk'ch, kosiaety znych i perfuneryjnyeh. 
Osoby oddział Ol» purkiuatze] ekspedycji vam» 
prowiecjsnulizy ch. 
Dotychezasowy magazyn przy ulicy Kopernik, |. Y 
} niony ra PIERWSZA FiLIĘ SKŁADU FARB. 


ATzx. U e, 
ae = Zz 


+adskalnja ossyrnezaja Fonw'girze Pydwbo 


ynek liczba 33 


` " 


bombę, zapłacony został za to przez dwóch lu- 
dzi, a nadto u jednego z aresztowazych anar- 
chistów znaleziono ważne papiery dotyczące za- 
machu. Ten właśnie anarchista został poznany 
przez przekupnia zapałek jako jeden z tych, 
którzy polecili mu podrzucić skrzynke z 
bombą. 

Z Medjolanu donoszą, że strejk robotników 


kolejowych przybiera ogromne rozmiary, do- 

tychczas strejkuje okeło 1800 robotników. 
Abazia 18. marca. Cesarz Wilhelm _ przy- 

jeżdża tu w środę. 

ZA A toon) 


NADESŁANE. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, uliea Jagiellońska I 3 

zugpujc i Bprzedajo wazelsie paiplóory 

cariodchowo t moaety jo najdskżańdniej- 
NZyśa Lurnię Gri EIA na, 

4'|, obliig. pożyczek krajowych 
z toku 1884, 1888 i 1889 


wypo »iedziune przesz Wydział krajowy 
z Qalen 1. mija r. b. przęjinuje jaż teraz 
za gotrówzę po 180 zł p ócz bieżącego» 
kUPORU 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
vuoz jakiejkolwiek prowizji. 


inn „> y 
Specjalista chorób gardła, nosa i płuc 
Dr. Kazimierz Trzcieniecki 
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II. piętro 
b. sekundarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej i 
wewnatrznej profesora Schróttera we Wiedniu po 3 letnich 
studjach specjalnych erdynuje od godziny 11—12? przed 
południem i od 3—5 popołudnin. 


1133 bla ubogich bezpłatnie 1---7 
Tean L zz TIE wik woni 
TEATR Hr. SKARBKA. 

Dziś: 


Po raz pierwszy : 


B A. 3 kn u 


komedja w 3 aktach (akt 3 w dwóch odsłonach) 
Michała Bałuckiego 


* OSOBY: 
Morwa Feliks bankier zelazowski 
dulja, jego żona i Siemaszkowa 
Szczybkowski Ludwik, jej kuzyn Chmieliński 
Klonowski Jozef, obywatel ziemski Feldman 
Honorata, jege żona Cichocka 
Tosia jego córka Czaplińska 
Wścibinska Natalja Gostyúska 
Pawcio Kreeicki, jej kuzyn Trapszo | 
Pędziński Karol, narzeczony Tosi Kliszewski 
Matylda Rzewnicka, guwernantka Chmielińska 
Grubalski Jan, kapitalista . Siemaszko 
Damielik, urzędnik z kantoru Morwy . Dębioki 
Aniela, siużąca Klonowskich „  Fertnerówna 
Jaś, służący Morwiw Gumski 


Rzecz dzieje się w akcie I. i Jil. w mieszkaniu Morwy w 
TI. u Klonowskich. 


=. Wolnych biletów nie udziela się. === 


Jutro: Przedstawienie składane i występ lulja- 


sza Teodorowiczą skrzypka. 


KRAKK 
AF Rok zsłożenia 1853. TĘ 
August Schellenberg i Syn 
Dam bankowy i kantor w;misny 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
kupuje i sprzedaja wszelkia papiery wart: ciowe. 


PROMESY do ciągnienia L. kwisiula 1894 na lvey rigas 
lacji Oisy po zł. 2750 nrag za stemplim. Główni wygrana 20 .009 koron 
i na wiedeństte losy komanalae po 32zł. 75 ct., wrez ze stemplem. 


Główna wygrana 400 000 koron 


Na prowiaizzł. D89. 


ŚRODEK DOGODNY, PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 


NIEZBĘDNY W KADŻDYM DOMU 


Dia uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis 
koloru czerwonego na każdem pudełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach 

główny : w Paryżu, 94, Avenue Wietoria 


a mid FA e T nd LT jp PR LZ 
KARD AE z sate, ERIEIN RA + 


Te tS 


otwisra z dniem dzisiej zym 


Największy galicyjski skład 
FARBi MATERJAŁÓW APTECZNYCH 


ws Lwowie w Or: ndhotsl3 


gurp :da"skich, 


zostaje z m'e- 
1304 1—7 
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A. "nie 
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STAT], A 
T 
i Ń | l ulica Karola Ludwike 


liczba i. 


Trociczki desinfekcyjne do kadzer 


1a 


ilni i i i j A bi koryta- yiemny i aromatyczny zapach. 
silnie a e ai igod ketrdagnipomlatma ua F popu z ps ; % nk, = AC POŁ „h m or 25 
i j s Ą ) E š ; a W, - i m e a poleca 
tołowe białe litr . —'50 Nasberger flaszki. „ « » —' 60 Riedesheiwer sł, , „1:01 210 wa Jarzębi .k i Jarzębinka a . I 

NAA R s KAA z” Li | A ha a p zę MAZ S Mosel Pisporter s.~ e Wód A i Ratafia i Deren ówka. . . ae | handel wi» 
Ziel niaki A szka 65i5:ct. |  nlosterneaburgar 8) ct. l i zł. Karn 937 0%, WT tat własnego napełnienia Gdańsk» .". awe - ii I geoliuutesóć 
Szamčrodaer . 1 zł. i 13%) Vesłauer Gołdek . . . « . 150 Hiut Sotaru o » . . BO | wszystkie | Zytniówka ~ AK e z pe - 
Hegelayer 8» ct. i 1 zł. Ruisioger Goldai s s.. 1— Neglulhea q 1 Sg aa. lsu SAMA EŃ | Starka. „ . . . ah p” St. Wojciechowski 
Maślnoz . . . » . 160 i 2 zł. Imperial. . 1-3:) . H. Mum e. 000 r i Wielki wybor M E M0) 
Rastor sne METR 1 zł. Donauperle . . . s.. 1:60 Hoid:ieck . . . . . WEG fa flaszki 40 ct. Łikierów zagranicznych u UAE ZW 
Ofner uzerwane . . 60 1 0 ct. Bcksbeutel. . . . -. « + . 1:60 Pomery z Greno . „. . „650 *, faszka 16 et. i koniakQw (dom własny) 


PaE s s 
Odpowiedzialny 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


REMO e Z ÓŻEÓZZÓ 0] 


% Drukarni „Dziennika Polskiego”, pod zarządem Franciszka Kattnera, 


"F 


